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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Ze Lwowa dnia 6. lipca. —-  

Um ieściliśm y już w  przeszłym  numerze ogó lny 
j Z ,z^ rły ch do d. 2. l ip c a , teraz umieszcza­

my dodatkowo szczegó łow y  wykaz zm arłych w e 
L w ow ie  każdego dnia , począw szy od wybuchnię­
c ia  te j choroby az po  d. 2. l ip c a , jak następuje:
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W IADOM OŚCI ZAG RAN ICZN E.

Królestwo Polskie.
—  Z Warszawy d. 22. czerwca. —

D n ia w czo ra jszeg o ., p o  w ysłuchaniu zdaniu
spraw y deputacyi iz b y p i  ąozcue za tw ierd z iły  je ­
dnom yśln ie w yb ó r X a w e re g o  G odeb skiego ni re­
prezentanta pow iatu łu ck ieg o . °

Sen ator w o jew o d a W o d zy n ski, prezydnjąey w  se­
n acie  , w n ió sł p ro jekt do o d e zw y  w  im ieniu sejm u 
w yd ać się m a ją ce j, w  ce lu  .-zachęcenia -obywateli 
d o  przyjścia  w .p om oc rząd o w i .p rzez -branie ak- 
oyj na p o ż y c z k ę , p o d  im ien iem  po życzek  p o l­
sk ich  o g ło szo n ą . Z  mała co  do redakcyi odm ia­
ną , na w n iosek .deputow anego Z w ierh ow skiego  
uchw aloną , o d e z w a  ta przyjętą  została..

D z ie ń  p rzy sz łe g o  zebrania się iz b  nastąpi, skoro 
hom issyja p rzy go tu je  lu b  rozpozn a projekt 1 p rże z  
rząd  podać się  mające.

- jRossyją.
G azety  p etersb u rsk ie  zaw ierają  unaz cesa rsk i, 

-w którym  znajdują się g łó w n e  zasady do posta­
now ien ia  sądu p o lu b o w ego  , -którego zamiarem 
b yć  m a , spraw y dotąd do wJadz.vmun*cypBlnycb 
n ależące rozsądzać w y ro k a m i, -zapadłemi .więk­
szością g ło só w . Sąd ten n ie  b ę d zie  -stanowczym 
w  spraw ach -tyczących się p ra w  -rządu , interesu 
m ało letnich  i  p u p iló w , interesu .-.skarbu, p r z e ­
stępstw krym inalnych i  po licyjn ych .

W ielka Brytanija i Irlandyja.
N a posiedzen iach  izb y  niższej z  d. i 5. , 16. i 17 . 

'trudn iono się odbieraniem  przysięgi.- rDo dnia

ostatniego za ję ło  221 parów -sw oje m iejsca; mię* 
d zy  tym i zn ajdow ali się  hr. M u n ste r , b y ły  p u ł­
kow n ik  F itzclaran ce. O b ie d w ie  iz b y  o d ro czy ły  
posiedzen ia  sw oje do p o n icd zia łkn  d. 20.

L o rd  Joh n  R u ssel i pan Stanley mianowani 
są. ministrami g a b in e to w y m i, a lo rd o w ie  Sefton, 
Rinnaird , F in g a l l , L eitrim  , jakoteż pan A g ar EJ 
l i s , zostaną jak Times m ó w i, an gielskim i parami.

P o d łu g  rozkazu  g a b in eto w eg o  w  Gaz. n adw or­
nej z  d. 1 0 ., w szystkie o k r ę ty , p rzyb yw ające * 
p o rtó w  nad m orzem  baltyckiem  , z  Rategatu i E l 
b y ,  lub tam że za w ija ją c e , naw et g d y b y  m iały 
zaśw iadczen ia z d ro w ia , będą u leg ały  kwarantan­
n ie ,  zaw ijające zaś z R i g i  pow in n y udać się  d c 
Standgate C reeh lu b  do M ilfo rd . T ym czasem  
c o  się  dotyczę E lb y ,  oczekujem y m odyfikaeyi. 
W  d. 16. o d b yło  się zgro m ad zen ie  lekarzy  ko- 
leg iju m  k ró le w s k ie g o , aby d ali zdanie sw oje 
w zględem  dokum en tów , p rzeło żo n ych  im p rze z  
r z ą d , dotyczących  się  ch olera  rnorbus. D oku- . 
w en ta te  są tej o sn o w y , że  lu d z ie  zd ro w i m ogą 
b y ć  zarażeni p r z e z  inne osoby ch olerą  d o tk n ię te ; 1 
lep z  że  iadna w iadom ość n ie  usp raw iedliw ia  p rzy- 
p u s z c z e n ia , aby zaraza nastąpić m ogła p rze z  
tow ary. W sze la k o  z e z w o lil i  na u rząd zen ie kwa­
rantanny.

Rsi gżę L eo p o ld  m iał d. 16. czerw ca  naradę z  
w iceh rab ią  Palm erstoneui. L o rd  P onsonby m iał 
dniem  w p rzód y w ie lk ie  h on fereń cyje z  ministra 
mi G rey i Palm erston. U kłady deputacyi b e l­
g ijsk ie j i kom issarzów  trw ały  c iąg le .

P an ow ie D evaux i N othom b, i d ziesięciu  de- • 
pntow anych b elg ijsk ich  , w raz z  lordem  Ponson- 
b y , ob iadow ali d. 16. czerw , u księcia L eop olda. 
W  d. 17 . dawał lo rd  P alm erston w ie lk i dyplo- 
-matyczny o b ia d , na który deputacyja belgijsk . 
zaproszona była.

Courrier ośw iadcza w y ra ź n ie , że  fa łszyw ą jest - 
w iad o m o ść, jakob y rząd  an gielski z e z w o lić  m iał 

,na dostaw ienie Rossyjanom  20-0,000 karabinów.
D epntacyja b e lg ijsk a  miała dnia i3 . czerw ca  

% rana naradę z  hr. G rey. R ep rezen tan ci m ocarstw  
.w ie lk ich  zg ro m a d zili s ię  po połndnin  w  biurze- ; 
m inisteryjum  spraw  zagran iczn ych  , w p rzó d y  je ­
d n a k 'k sią żę  T alleyran d  naradzał się  z  hr. G rey.

J e j cesar. mość w. -księżna rossyjsha H elena 
p rzy b y ła  do .b rze g ó w  angielskich.

F r a n c y j a .

D nia 18. czerw ca  w ieczo rem  p rzy b y ł kró l dc 
/Strazburga.

M onitor zbija  rozsian e w  P aryżu  w ieści, jakoby 
, za ło g a  s to lic y  26,000 Indzi pom nożoną b yć miała 
. i jakoby zam yślano za ło żyć  o b óz w o k o licy  L iU e. 

N jg d z ie  n ie nakazano n adzw yczajnych  poruszeń  
wojska.
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L ist pryw atny z T o u lo n n  donosi p o 4 dniem  10. 
c z e r w c a , z e  eskadra tamtejsza p rzy  pom yślnym  
w ie trze  w ypłynęła. C ią g le  jje szc ze  zostaw ano 
w  n iepew n ości w zg lę d e m  p rzezn aczen ia  te j eska­
dry i  mniemano, ze  sam adm irał H ngon m iał za ­
p ieczętow an e ro z k a z y , które d o p iero  na pew nej 
v ysokości m orza m iał od p ieczetow ać. L is t  ten  
lo ń c z y  się  tem i w y ra zy : ^ D zisie jszeg o  poranka, 
po p rzyb yciu  te legraficzn ej d ep eszy, natychm iast 
statek parow y Sfinx w ysłan o; d o k ąd ?  niew iadom o.

Z  rana dnia 16. czerw ca  o d b yw a ła  s ię  p r z e z  
kom issarza p o lic y i rew izy ja  w  dom u p rzy  u lic y  
M ontm artre pod -nrrn. 12 7  u  pana L en n ox, b y łe g o  
szefa szw adronu, który za  u d zia ł d o  tow arzystw  
narodow ych z  kontro li w ojskow ej b e z  pensyi w y ­
kreślony został. P o m ięd zy  papieram i p. L enn ox 
znajdow ała się , m iędzy innem i, notatka piaDU d o  
n ow ego  m inisteryjnm  c z y l i  rządn  p ro w izo ryjn e- 
g o  , w  którym  pann Lafayette r o lę  dyktatora, pa­
nom M auguin m inisteryjum  sp ra w ied liw o ści, L a- 
m arque, w ojny, D um ont cT U ryille,m arynarki, A u­
g u stow i F ab re, spraw zagran iczn ych , V o y e rd !A r-  
genson, sk arb u , O d ilo n  - B arot, spraw  w ew n ętrz­
nych, Cavaignac m inisteryjum  handlu i  ro b ó t pu­
b liczn y ch  p rzezn aczon o. —  W  artykule tym o zn a­
c zo n o  także trzech  konsulów  literam i początko- 
w e m i; D zien n ik  Revolution  „ ud ziela jący  o  re- 
w izy i tej ob szern ego d o n iesien ia , te g o  jest zda­
nia , że  pod w spom nionem i literam i pp. L an - 
juinais, D upont de P E u re , i  A ndry de P uyravean  
myślano. —  Pana L en n o* w raz z  m ałzoką a re sz­
tow ano , w szelako  tę  ostatnią w yp u szczon o p o  
24-godzinnem  z  prefektury p o licy i.

Zam iar ob ch od zen ia  ro czn icę  b itw y p od  W a - 
t e r lo o , kn pam iątce p o le g ły c h , nabożeństwem  
i innem i uroczystościam i, zaniechano całk iem , d la  
ur.-knienia zakorzeń.

P o sied zen ie  sądu paTyzkiego p rzy s ię g ły c h  *  d. 
**■ z . m. p rzerw an e zostało  zdarzeniem  ~w P a- 
f } i o  b ezp rzyk ła d n e m ; p rzed  sąd .p rzysięg łych  
stawiono p ięcin  n czn ió w , oskarżonych, .że w  ro z- 
tuchach z  d. i t .  m arca s ilę  zb rojn ej gw ałtow n y 
staw ili opór i  z b ili  adjunkta burm istrzu ósm ego 
okręgu , ró w n ie  jak kapitana gw a rd yi narodow ej. 
Sztandar tró jko lo ro w y p r z e z  ow ych  m łodych lu­
d zi z  Panteonu w z ię t y ,  złam ana szabla infante- 
rzysty i porąbane czako , leża ły  jako dow ody ns 
stole. Oskarżeni , zk tó ry cb  jeden  wstążkę od o r­
deru  z  rew olu cyi lip co w ej m iał w  d zió rce  od g u ­
zika , ośw iad czyli t zeNtylko z  ciekaw ości p rz y ­
patryw ali się rozruchom  , le c z  bynajm niej żad­
n ego  w  nieb od zia łu  n ie  m ieli. N iek tó rzy  świad 
k o w ie , co  p rzy  instrnkcyi p/ocesu k ilku  z  oska­
rżon ych  jak najw yraźniej poznaw ali p rzed  sądem 
p rzysięg ły ch  z  mniejszą m ów ili pew nością ; le c z  
inni ponaw iali za p e w n ie n ie , ż e  inkulpantów p o ­

znają. W ie lu  m łodych le d z i  , co  częścią  m ę- 
d z y  s łu ch a cza m i, częścią  p r z y  ław kach św iad­
k ów  zn ajdow ali s i ę , dość g ło śu o  w yrażało ra­
dość lu b  nieukontentowanie z e  zeznania św iad ­
ków  ,  jak d a le ce  takow e lub na korzyść , lub  na 
zg n b ę  oskarżonych w ypadły. P rezy d en t i adw o­
kat jen eralny p o  kilkakrotn ie zaw iadam iali s łu ­
c h a c z ó w , ż e  g d y  to  n ie p rzyzw o ite  za ch o w an ie  
s ię  d łu że j p o trw a , sala w ypróżnioną zostanie, a 
p roces p rz y  d rzw ia ch  zam kniętych ukończony 
b ę d z ie . G d y  zaś mimo te g o  w szystkiego św ia­
d ek  ostatni w iększych  jeszcze  , jak poprzedniczy, 
oznahów  jiieuhonteotow ania od  p rzy ja c ió ł lu d zi 
-oskarżonych, d o św ia d czy ł,' sąd na p rze ło że n ie  ad- 
adw okata jeneralnego M ille r a , przytom nym  słu ­
chaczom  z  Sali w yjść rozk azał, M im o usiłow ań  
jedn ak jedn ego z  a d w o ka tó w ,  ro zk az t e n , p rzy ­
jęty  o d  słuchaczów  z  b u rzli werni okrzykam i, w y ­
konany b y ć  n ie  m ógł. P rz y s ię g li  jed n o gło śn ie  
n ie ch e ć  sw oje okazali , a  p ierw szy  z  n ich  w o ła ł 
na b u rzy c ie ló w  sp o k o jn o ści: sG ró zb y  w asze n ie  
zastrasza n as; n ie bójm y się sztyletów  w aszych  
i  pow inność nasze w y  konamy 1« T u  n iep o rzą d ek  
d o sze d ł d o  n ajw yższego  sto p n ia , *  sąd p rz y s ię ­
g ły c h  na w ezw an ie adwokata jen era ln ego  w id z ia ł 
-się zmuszonym , sp raw ę tę  na in n e p o sied zen ie  
o d ło ży ć .

M onitor p isze  p o d  dniem  17 . c z e r w c a : S p o- 
kojność zn ow u  przyw rócon ą została. D z is ie jsz e g o  
poranku mnóstwo ciekaw ych  z w r ó c iło  się  w oko­
l ic ę  bram y St. D en is. U rzęd n icy  m agistratur 
gm in nych i  p o lic y i napom inali gm in , a żeb y  s ię  
r o z s z e d ł , usłuchani b y li. K ilka m niej posłusz­
n ych  osób u w ięzio n o . W d a w an ie  się w ła d z  c y ­
w iln y ch  b y ło  p rze z  dzień  ca ły  dostatecznem  d o  
przeszkodzen ia  zb iego w isku . D b aj p refekci w y­
dali proklam acyje., które od ob yw ate li z  zau fa­
niem  p rzy ję te  zostały. D zisiaj uw ażać m ożna 
b y ło , że c ie k a w i , -na przypadek ponow ienia r o z ­
ru ch ó w  , sk łon ić  się c h c ie li  d o  korzystania ż e  
św ia tłych  rad w ład z rząd o w y ch ,, i już -sam ten 
sposób -myślenia o z ię b i ł  .zapał, ź le  m yślących. 
O d ezw y  b u n to w n icze  p o  m iejscach n ie k tó ry ch  
p o p rzy le p ia n e , -prawie w tej samej c h w ili od ob u ­
rzonych  obyw ateli pooddzieran e b yły . O k o ło  d w ie­
śc ie  tych  b u rzy c ie li pokoju udało się w ieczo rem  
do P ala is -P io y a ł , z d ję li ch orągiew  zatkniętą na 
kawiarni d e  la P iegence i  zdaw ali s ię  zw racać 
-ku ujeżdżalni. B atalijon  p iech o ty  zastąp ił im 
d r o g ę  , .a o d d zia ły  dragonów  i  huzarów  ś c ig a ły  
ic h  aż do o lic y  T r a v e r s ie r e , g d z ie  r o zp ró szy li 
się. ^ e g o  w ieczo ra  -spokojność panowała. A r­
tykułu n in iejszego  n ie  będziem y już kończyć zw y- 
czajnem i wyrazam i życzeń  szczęścia  d la  gw ardyi 
narodow ej Paryża i dla wójsk lin ijow ych  , które 
-okazały się rów n ie narodow o i -równie po pa-



ryzhu , jak ona. P a ry ż  ca ły  składa im  od dnia 
w c zo ra jszeg o  u w ie lb ie n ie  i  p o d z ię k ę , których  
Wyraz m oglibyśm y osłabić tylko.

M o n ito r z  d. 19. czerw ca  d o n o s i: D z ie ń  w c zo ­
ra jszy  m inął spokojnie. Żadna kupa n ie  'utw o­
rz y ła  się. Spokojn ość ani na c h w ilę  n ie  b y ła  
zaburzona. D on oszą , ze aresztow ano kilką  o s ó b , 
k tóre m ogą rz u c ić  św iatło  na ro zp o c zę te  instruk- 
cyje. N ie  dość m ożem y p o w tó r z y ć , z  jakiem  
p rzy zw o len ie m  dnia w czo ra jszeg o  p rzy ję te  z o ­
sta ły  p rze z  w szystkich m ieszkańców  środki w ła ­
d z y  i  wdania się  s iły  zb rojn ej. Z e  w szystkich 
stron okazuje się  n ie ch ęć  p r z e c iw  tym  ro zru ­
chom  , k tóre n areście p rzestały  w szystkie n iep o ­
k o ić  interesa.

W  d. 19. czerw ca  o d p ra w ił k ró l w  Strasbur­
g u  w ielka  m u strę, która p raw ie c a ły  d zień  trwała. 
Z  jednej strony nam iotu kró lew sk iego  stało 8000 
lu d z i gw a rd yi narodow ej strasburskiej i z  o kolic , 
3 3  bateryj arty lery i lin ijow ej., b atalijon  pontoni- 
je r ó w , p o cią g i a rty lery i z  i 5o działam i i  5oo 
w o z a m i; p o  d ru giej stron ie 5ę ty  pułk  p iech o ty , 
2 lek k ie  pułki p iech o ty , 4 k irasyjerów , 2 p u łk i dra­
g o n ó w , 1 h uzarów  i x strze lcó w  konnych. W szyst­
k o  w y n o siło  3 oooo łu d zi. W o jsk o  okazyw ało  
n ajw iększy zap ał i  w o ła ło  n ieustan n ie: N ie c h
ży je  k ró l! G w ardyje narodow e d o d a ły : N iech  
żyją P o la c y  1 W ie c z o r e m  zn ajdow ał się  k ró l na 
teatrze. ■ N azajutrz og ląd a ł k ró l g is e rn ia ,' kate­
d rę  , zakład p rze m y słu , m uzeum  anatom iczne i  
t. d. i  k azał pontonijerom  na R e n ie  czyn ić  obroty. 
W ie c z o r e m  z w ie d z ił  kró l te a tr , a w  d. 21. za­
m yślał opuścić Strasburg. M iasto b y ło  co w ie ­
czora  św ietn ie  ośw iecon e. W . książę B adeński 
z e  sw oim  bratem  to w a rzyszy ł k ró lo w i podczas 
ob rotów  wojska. W  d. 20. z  południa p rzy b y ł 
ta k ie  król W irtem b ersk i na kilka go d zin  do Stras­
b urga dla od w ied zen ia  króla.

Zn ow n  zd a rzy ł się w ypadek r z a d k i, ge n ie 
p rzy ję to  ozdób krzyża le g ii  h o n o ro w e j; u czyn ili 
to hr. C h e v ig n e , pułkow n ik gw ard yi narodow ej 
z  R eitns i  pan P o isso n , podprefekt.

L is t z  B restu  z  d. 22. czerw ca  d o n o s i, że  4 
p o rtu galskie  ©krety za b ra n e , m ięd zy  którem i kor­
weta o  22 d z ia ła c h , za w in ę ły  do ow ego  portu.

Zjednoczone Niderlandy.

G azeta Haagska Courant u d zie la  pod d. 17 . 
c zerw ca  protokułu  konferencyi londyńskiej nru. 
2 5 g o  z  dnia 6. czerw ca  , b rzm iącego  sposobem  
następującym  : W  przytom ności pełnom ocników  
A n stry i, Francy i , W . B ry ta n ii, Pruss i  R ossyi.

Z gro m ad zen i pełn om ocn icy  dw orów : anstryjackis* 
g o , fran cu zk ieg o , a n g ie lsk ie g o , p ru sk ie g o  i  roS* 
sy jsk ie g o , zaw iadom ien i zostali o doniesieniach, 
p rzysłan ych  im p r z e z  lorda  P onsonby z  Bruxelh 
aż do 4- c z e r w c a , ró w n ie  jak o d w óch  przył* 
czo n y ch  tn notach , pełn om ocn ików  króla .jmd 
N id e rla n d zk ieg o . G d y  z  jednej strony pod roz 
w a gę w z ię li  pom ienion e doniesienia i noty, z  drO 
g ie j zaś strony p rze g lą d n ę li treść protokułóP 
pod lirami. 2 2 , 23 i 2 4 , um yślili pe łnom ocn icy 
posłać do lorda  Ponsonby p rzy łączo n y  tu l i s t , 
a do pełnom ocn ych króla jm ci N id e rla n d zk ieg o  
d w ie  o d p o w ie d z i, które tn rów n ież p rzyłączon e 
znajdują się. F o d p . E ste rh a zy , W e s se n b e rg , T a l­
leyran d, Palm erston, B iilo w , L ie v e n , M atoszew icz.

D odatek 1. P od pisan i pełn om ocn icy  króla jm ci 
N id e rla n d zk ieg o  mają za szczyt przypom n ieć lo r­
d o w i Palm erston treść noty p rz e z  n ich  dnia 21. 
maja konferencyi podanej. W  te jże  ośw iadczono 
z o s ta ło , że  g d y  B elgiju m  n ie zw ło czn ie  do zasad 
ro złączen ia, postanow ionych p rze z  p ię ć  dw orów , 
n ie przystąpi , kró l jm ć w olnym  nważać się  bę-. 
d z ie ,  d ziałać w e d łn g  w łasnego upodobania, aże­
b y  k on iec p o ło ży ć  d łu g ie j n iep ew n ości , która 
z  taka jest stratą dla interesu w iern ych  je g o  pod 
danych. R o zw a żyw szy  postanow ienie p r z e z  kon- 
feren cyją  pod  dniem  10. maja w yd an e, podpisani 
w ątp ić  n ie m ogą, ż e  drogą n rzędow ą u d zielon o 
w  B ru x e lli dnia 1. c zerw ca  protokn łn  2 2 g o ; na 
toż n d zie len ie  o d p o w ied ź b ezpośrednio  nastąpić 
m ia ła , b ą d ź , że  rząd  b e lg ijsk i p rzy jęciem  w y ż  
wspm nionycb zasad ro złączen ia  to  samo zajął Sta­
now isko w zględ em  p ię c ia  m o ca rstw , na jakiem  
k ró l N id erla n d zk i znajduje s ię ; —  lnb ż e  zasady 
te od w spom nionego rządu p rzy ję te  n ie b y ły .—  
P on iew aż te rm in , w yzn aczon y rząd o w i b e lg ij­
skiem u od kon feren cyi lo n d y ń sk ie j, jnż przed 
kilkom a dniami npłynął, podpisani nakazaną so b ie  
w ykonyw ają pow inność , prosząc o objaśnienie 
w zg lę d e m  odebranej o d p o w ie d z i, ażeb y monar­
cha ic h  na zd an ie  sp raw y, które w zg lę d e m  te g o  
p rzesła ć  mu p o śpieszą  s ię ,  m ó g ł n żyć środków, 
jak ich  w  teraźniejszym  stanie r z e c z y  w ym aga p£ 
nim  tak interes godności je g o ,  jak i b e z p ie c z e ń ­
stw o H ołandyi. P odpisani npraszają łorda  P a l-  
m erston , ażeb y  n oty n in iejszej k o legom  sw oim , 
panom p ełn o m o cn ym , u d z ie l i ł , i  oczekując sza­
now nej o d p o w ied zi j e g o , korzystają z e  sposob­
ności zapew nienia g o  pow tórnie o swoim  szacunku. 
L ondyn  dnia 5. czerw ca  i 83 i .  (P o d p .) Falek 
IL  van Z u y len  van N yeve lt.

{Dokończenie nastąpi,)

(W iad o m o ści z  teatru w o jo y  zo b acz w  n ad zw yczajn ym  dodatku.)

Redaktor: Mikołaj M ichałowicz; —  Drukiem: Piotra Pillera«



DODATEK N A D Z W Y C Z A J N Y
do nru. 80. Gazety lwowskiej z r. 1831.

Królestwo Polskie.
—  Z  Warszawy d. 24. czerwca. —

Rapport dowódzcy oddzielnego korpusu woj­
ska polskiego jenerała brygady Giełgud z Su­
wałk d. 1. C zerw ca  r. b. do rządu n arodow ego.

Stosownie do polecenia naczelnego wodza 
opuściłem Łomżę na dniu 25 . maja r. b. masze­
rując lia Stawiski , Szczucin , Grajewo , gdzie z 
korpusem moim połączył się oddział wojska puł­
kownika Sierakowskiego; z  tąd udając się za nie­
przyjacielem na R a jgró d , trafiłem na dniu 29. 
maja na korpus jego około 8000 wynoczacy z 16 

^działami pod dowództwem jenerała Sackeu, któ- 
rego przed miastem przednią straż zaraz ata­
kować rozkazałem- Nieprzyjaciel spędzony z i 
pierwszej p o zy c y i , zajął miasto Rajgród mocną 
pOzycyją, którą w rozmaitych punktach oszańco- 
wał, lecz i z tej naktmiec waleczne wojsko pol­
skie wyparło go.

Walczono przez godzin 8; wojsko nasze p o­
mimo trudów przez szybki i ciągły marsz, jaki 
od Łomży do Rajgroda o d b y ło ,  walczyło z  naj­
większym zapałem.

Odnieśliśmy zupełne zw ycięztw o; nieprzyja­
ciel bowiem prócz znacznej części zabitych i 
rannych, między któremi znajduje się jenerał 
Nisalów , i kilku stabsoficerów, stracił jeszcze 
pułkownika , kilkunastu oficerów i  1200 ludzi, 
których do niewoli zabraliśmy..

Strata nasza w zabitych i rannych nieprzenosi 
ludzi 200, między temi bolesna dla całego kor­
pusu strata^ majora jazdy poznańskiej Franciszka 
hr. M ycie lsk iego , tudzież kilku innych ofice­
rów niższych , rozmaitych pułków.

Od tąd nieprzyjaciel marszami forsowneini 
pierzcha przed nairri drogą , prowadzącą do K o­
wna. Raport szczegółowy niezwłocznie będzie 
rządowi narodowemu przesłany.

Donoszę przytem , iż  nieprzyjaciel w swoim 
cofaniu się nietylko niszczy wszelkie kommuni- 
kacyje za sobą , lecz dopuszcza się rabunków, i 
pali wszelkie magazyny.

Rapport jenerała brygady Giełgud z  Giełgu- 
dyszek niższych d. 6. Czerwca r. b. do rządu 
narodowego.

N ie  będąc pewny , czy raport mój z dnia i ,  
b. 111. i r. w którym rządowi narodowemu i na­
czelnemu wodzowi miałem zaszczyt donieść o 
zwycieztwie dnia 29. maja pod Rajgrodem odnie- 
sionein, w miejsce swego przeznaczenia doszed ł, 
korzystam z nastręczonej mi dziś sposobności, 
aby treść onegoż powtórzyć.

Złączywszy sio pod Grajewem z oddziałem 
wo .ka pułkownika Sierakowskiego, zastałem pod 
Rajgrodem korpus nieprzyjacielski około 8000 
ludzi z 16 działami pod dowództwem jenerała 
Sackena.. Zaatakowawszy go  natychmiast wnet z 
pozycyi przed miastem wyparłem , następnie do 
ustąpienia z  najpomyślniejszego stanowiska, w 
którem stał okopany za miastem , zmusiłem.

W  bi twi e  lej nieprzyj aci el  około 2000 l u d z i  
Utraci ł ,  l icząc w to 1200 niewol ni ków.

Strata nasza' około 200 w rannych i zabitych 
wynosi , między ostatnimi liczymy majora Fran­
ciszka Mycielskiego.

P o  tein zwycieztwie ścigając nieprzyjaciela aż 
do mostu pod Kownem, który spaliwszy wzdłuż 
rzeki W i l i i ,  jak się zdaje, ku W iln u  dalsze co­
fanie swoje uskuteczni.'!, przechodzę w tej chwili 
z  korpusem Niemen pod Giełgudyszkami niższemi.

Wiadompści o powstaniu na Żmudzi , jakie 
już od kilku dni przez licznie z  tamtąd przy­
chodzących mieszkańców odbieram, są nader 
pomyślne, równie jak t e ,  które w  kopii listu 
jenerała -Chłapowskiego rządowi narodowemu 
mam zaszczyt dołączyć.

List jenerała Chłapowskiego z obozu w Po- 
werdowni przy Granach od 3 mile od M erecza 
z dnia 8. b. 111. do jenerała Dembińskiego.

Dowiedziawszy się z pewnością , że dnia 3 i .  
maja r. b. udałeś się jenerale z Suwałk do Ko­
wna, pospieszam z mej strony donieść ci o mo­
ich poruszeniach. Po  rozbiciu batalijonu, który 
zastąpił mi drogę od Białowiezkićj p u sz c zy , 
zdobywszy jednę armatę , udałem się ku Słoni- 
rnowi, z  kąd nieprzyjaciel cofnął się ze  wszy- 
stkiem.

Z  tamtąd obróciłem się w le w o , przeszedłem 
Niemen pod Mostami i obróciłem mój pochód 
w  prost do L i d y , gdzie wziąłem dwie kompa­
ni je ,■ zdobyłem dwa działa i  t ś c o  karabinów
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odebranych jeńcom. Main nadzieję, ze wszystko 
dostawię Żinudzinoui, których oddział przed trze­
ma dniami został o trzy mile z tael pobitym. 
W ojsko rossyjskie, które ich pobiło, cofnęło się 
do Trok, mniemając, ze ciągnie przeciw niemu. 
Spodziewam sie ,  że ich za dwa dni dogonię i 
przetnę drogę tym, których jenerał ścigasz. Daj 
mi więc wiadomość jak najspieszniej o swoich 
zamiarach. Powstania wszędzie są gotowe. J e­
nerał Tyszkiewicz i Adam Sółtan są przy mnie. 
Grotkowski zabity a mój adjutant Potworowski 
ciężko ranny od kartacza.

Książe Ogiński spieszy na północ ku Dyne- 
b u r g o w i, i inne oddziały ku Mińskowi.

INadeszły wiadomości w prosi od jenerała 
Giełguda z dnia 18. b. m. Kolumna jedna pod 
dowództwem pułkownika Koss udała się w le w o o a  
Żmudź od Giełgudyszek, sam j e n e r a ł  Giełgud, oraz 
Dembiński i Chłapowski posunęli się pod W ilno 
i opasali 0 1  1/2 inili to miasto wSoooo naszego 
i litewskiego wojska, dobrze uzbrojonego; na 
prowincyi było do 60000 zbrojnych w k osy , 
piki a poczęści i w broń palna. W  W iln ie  pod 
jeneraiami Tołsto j,  Chrapow icki, Fricken było 
przeszło 10000 Rossyjan z 60 działami. Nie- 
chciano szturmu przypuszczać dla oszczędzenia 
miasta , i miano nadzieję , że w krótce Rossyja- 
n ie ,  głodem ściśnini, będą musieli opuścić mia­
sto, lub przerzynać się. Kowno było w naszym 
ręku.

Podpułkownik Zaliwski widząc, że za korpu­
sem jenerała Giełgud słaba tylko postępuje siia, 
z  trzech pułków jazdy złożona, zwrócił się na- 
zad od Maryjainpolfl , prąc ciągle Rossyjan strzel­
cami swojemi. Dnia 16. wyparował ich już był 
nazad z R aygroda.

—  Z  W arszawy d. 25. czerw ca r. b. —

Rapport wodza naczelnego z Warszawy dnia 
24. czerwca r. b. do rządu narodowego.

Dnia 14. Czerwca wojsko narodowe rozpo­
częło działania zaczepne przeciwko nieprzyja­
c ie lo w i,  zajmującemu województwa . Podlaskie i 
Lubelskie, a szczególniej w celu zniesi^iia kor­
pusu Riidigera , stojącego w okolicach Lublina.

Dnia i 5 . główna kwatera była w Siennicy, 
g d z ie  pozostałem z rezerwami, dla zabezpie­
czenia z jednej strony wypraw jenerałów Jan­
kowskiego i Rybińskiego., a z  drugiej strony 
W arszawy przeciwko głównej armii nieprzyja­
cielskiej.

Jenerał Rybiński udał się przez W o d y n ie , 
Domanice i dnia 18. zajął Zbuczyn i S ied lce ,  
^dzie zabrał dość znaczne magazyny. Szybkie

ustąpienie nieprzyjaciela ku B ugowi nie d ozw o­
liło  mu klęski, ani też mógł jenerał Rybiński 
zapędzać się w daleką pogoń i oddalać się przez 
to od reszty naszego wojska.

Jenerał Jankowski z dywizyją pieszą jenerała 
M ilberg, konną pod dowództwem jenerała Turno 
i korpusem oddzielnym jenerała Romarino miał 
rozkaz udania się przez Kock w Lubelskie dla 
atakowania tą przeuiagającą siłą Riidigera i po­
bicia go.

Dnia 18. b. m. oddział jenerała Jankowskiego 
zajął Ł u k ó w , rozbiwszy częścią , a częścią za­
brawszy w niewolę znajdujący się tam oddział 
Kozaków i zabrał dość znaczny magazyn.

T e g o  samego dnia jenerał Jankowski, przy­
bywszy do Gutowa pod Adamowem, dowiedział 
sie, że nieprzyjaciel przeszedł w bród na prawy , 
brzeg  W ieprza pod Łysobykami. W  obawie te­
d y ,  ażeby mu ten nieprzyjaciel nie uszedł, po­
dzielił  cały swój korpus na małe oddziały, które 
rozstawił w Kocku , Anapolu, w Rudzie , Sero 
komli; jenerała zaś Turno wysłał z Adamowa n a l  
Gutowską W o łę  i Budziska ku Łysóbykom z ] 
trzema batalijonami 3 . pułku strzelców pieszych, 
jednym batalijonein grenadyjerów, pułkiem 4- 
strzelców konnych, trzema szwadronami 7. puł­
ku ułanów i z 8 działami.

Jenerał Turno z tą siłą, nieprzechodzącą 3 ooo ( 
ludzi już pod Budziskami spotkał o godzinie 
3. rano dnia 19. nieprzyjaciela, którego nie wa- ’ 
bał się natychmiast atakować, rachując na zapo­
wiedziane wsparcie jenerała Jankowskiego całe- 
ini silami. Tym czasem żadna pomoc nie zja­
wiła się z  naszej strony, gdy nieprzyjacielski 
korpus wzmógł się cząstkowo do kilkunastu ty­
sięcy. Byłto albowiem cały korpus Riid igera, 
z którym jenerał Turno zwiódł sześciogodzinną 
walkę, jak najzaszczytniejszą dla niego, jako też '  
i dla wojska, walczącego pod jego rozkazami.

Bój ustał o godzinie 9. rano, i obydwie stro­
ny zostały na swoich stanowiskach. Nakoniec 
jenerał Turno otrzymawszy wyraźny rozkaz co- 
fuienia się z pobojowiska, udał'się do Czarnej,

Straty jenerała Turno w tej chlubnej walce 
wynoszą 270 rannych i zabitych, między które- 

’  mi jest 6 oficerów rannych. Ale oprócz tego 
oddziały nieprzyjacielskie, wkradłszy sję między 
rozrzucone kolumny jenerała Jankowskiego, poj­
mały dwóch adjutantów, wiozących jego rozkazy 
i majora z  kwatermistrzsotwa, Butrym. Podo­
bnież zabrały kilkanaście jaszczyków zamunicyj? 
j kassę jednego pułku, co wszystko bez eskorty 
było zostawione.

P o  bitwie stoczonej przez jenerała Turr)° 
tegoż samego dnia około południa, wszystki® 
s i ł y ,  znajdujące sie pod komendą jenerała Ja*1'



k o w sk ie g o , b y ły  zebran e pod Gutowską W o lą , 
gdy R iid ig e r  ściągał sw oje siły  pod P rzyto czn ę . 
Jen erał Jankowski ro zp o c zą ł ruch odw rotny ku 
W a r s z a w ie , a jenerał R w iig e r  podobn ież się 
cofnął.

J en era ło w ie  Jankow ski i  B ukow ski p o w o ła ­
ni są do w ytłóm aczenia się z sw ojego  postęp o­
wania. N a ostatnim c ięży  zarzu t że  będąc z e  
swoją kolumną najbliżej jenerała T u rn o  , na od­
g ło s jeg o  w alki nie po szed ł mu w  pom oc.

—  Z  Warszawy d. 28. czerwca. —

R a p o rt w odza n aczeln ego  z W a rsza w y d. 27. 
b. m. do rządu narodow ego.

Matn zaszczyt donieść rząd o w i n aro d o w em u , 
i i  układając w ypraw ę p rzeciw k o  korpusow i R ii-  
digera , dałem  rozkaz jen era łow i C h rzan ow skie­
m u , stojącem u w okolicach  Zam ościa, ażeb y się  
z  sw ojej strony p rzy czy n ił do je j pom yślnego 
skutku , posuwając się na tył te g o ż  R iid ig e r a , 
o ile  mu tego  d o zw o li now y korpus nieprzyja­
cielski , z  za B uga przybyw ający.

Jen erał Chrzanow ski d o p e ł n i ł  sw ojego  p o le ­
cenia w sposób nader znakom ity. Z ręczn ym  o- 
brotein  potrafił om ylić n w agę K a isaro w a , d o w o ­
d zącego owym  nowym  k o rp u sem , szybkim  mar­
szem  posunął' się do R rasnegostaw u, a następnie 
dnia 23. b. m. n ow o zajął L u b lin , w yp ęd ziw szy  
z  tego  miasta n ie p rzyja cie la , który uchodząc za ­
to p ił w  staw ie 4o p o w ó zek  z  amunicyją i  mnó­
stwo b r o n i; op rócz tego  zabrano tam różne efekta.

Tym czasem  R u d ig e r  z  jednej strony p rze sze d ł­
szy napow rót W ie p r z  , jeg o  przedn ia stra ż, z ło ­
żona z  kilku szw ad ron ów , p rzy b liży ła  się pod 
m iasto, która w praw dzie odpędzoną została ; gd y  
atoli z  drugiej strony Korpus Kaisarowa z b liż a ł 

. , jen erał Chrzanow ski, n ie  będąc dość m ocny,
ażeby w ydołać tym dwóm  korpusom  , p rzesze d ł 
*>a lew y b rze g  W is ły ,  na którejto r z e c e  stanął 
ila  n iego most w kilka go d zin  staraniem i p rzez  
nadzw yczajną czyn n ość jenerała Rom arino.

W  całym  swoim  marszu jen era ł C hrzanow ski 
m iał k ilka utarczek z  n ie p rzy ja c ie le m , w któ­
rych  zabrał mu Ąo ludzi z  końmi i  z  całem  u-
zbrojeniem  , u b ił 20 , Sam żadnćj n ie  p o n ió sł­
szy straty.

W  dniu 25. z. m. była w  izb ach  p o łą czo ­
nych dyskussyja nad postępow aniem  niektórych  
jen era łów  naszych w  teraźniejszej w ojnie. Izba 
p rzesła ła  w od zow i n aczelnem u p roto kó ł posie­
dzenia z  od ezw ą , ażeby w innych p o d łu g  całej 
surow ości praw pociągn ął do o d p o w ied zialn ości 
i  zdał o tein sejm ow i n ie zw ło czn ie  raport.

W  kom issyi w yznaczonej do rozpoznania w i­

ny jen erałów  Jan kow skiego i B u ko w sk iego , p re- 
zyd u je  jen era ł d yw izy i K a zim ie rz  M ałachow ski.

D nia 25. napadł nasz o d d zia ł p ie ch o ty  i ja zd y  
na 2 szw adrony ułanów rossyjskich w  N asie lsku , 
D b ił  z  nich i  ran ił k ilk u d z ie s ią t, za b ra ł 3 7  z  o- 
ficerem  w  n ie w o lę  i  njął do 5o k o n i; reszta 
p ie rzch n ęła  w  lasy.
' J en erał C hrzanow ski m iał w czoraj p rzejść  
W is łę  na pow rót.

Z  osw o bod zo n ego  na hilka dni L ublina w ie le  
osób p rzyb yło  do W arszaw y-

J en era ło w ie  R om arino i C hrzan ow ski p o łą czy li 
się 23. b. m. —  L u b lin  b y ł za jęty  p rz e z  pa­
tro le  polskie. R u d ig e r  cofn ął się ku Ł ę c z n e j , 
pew no dla połączen ia  s ię  za W ie p rze m  z  dy- 
w izy ją  K aisarow a, stojącą w b lizk o śc i Zam ościa.

J en era ł T o ll  w ysłał o d d zia ł jazdy, ok o ło  1200 
lu d zi w y n o szą c y , który  od W y szo g ro d a  p r z e z  
P ło c k  i  D ob rzyń  p rzeciąg n ą ł po nad W is łę . — . 
S ły c h a ć , że  jenerał T o l l  zaczyna się  cofać za 
N a r e w , dla zb liżen ia  się ku  B iałem ustoltow i i 
działania p rzeciw  k o r p u s o m z o s ta ją c y m  na L i ­
tw ie. —  B ie g a  także p o g ło s k a , że  p o  śm ierci 
P y b ic ż a  jen erał adjutant O rłó w , od jeżd ża ją c, z o ­
staw ił z le c e n ie , aby jen erał T o l l  n ic stan ow cze­
g o  nie p rzed sięb ra ł p rzed  nadejściem  dalszych  
rozkazów  z  P etersb urga.

G dy już w szystkie pisma w arszaw skie o za ję­
ciu miasta Bobrujska p rzez  pow stańców  litew sk ich  
różne r o z g ło s iły  w ieści ; nyówi o tem G azeta W a r ­
szawska w ostatnim swoim  num erze , co  nastę­
p u je : » Z d ob ycie  Bobrujska p rz e z  pow stańców  
podają w sposobie następującym : T am eczn y g u ­
bernator w y d ał w zględ em  zaopatrzenia tw ie rd zy  
ro zk a zy , aby jak w najprędszym  czasie 1000 ła ­
dow nych w ozów  z  żyw nością dostaw iono. P o ­
wstańcy um ów ili s ię  m iędzy s o b ą , p rzeb ra li się 
w o d zież  w ieśniaków  , ukryli b roń  i tym  sposo­
bem w e szli b ez trudności do m iasta, g d z ie  are­
sztow ali natychm iast gubernatora , u w o ln ili p o l­
skich jeń có w  i b e z  w ystrzału opanow ali twierdzę.®

D zien n ik  pow szech n y krajow y um ieścił nastę­
pujące opisanie ubioru i uzbrojenia pow stańców , 
którzy poza B ugiem  krążą: »M»ją spodnie z  p ó ł 
wyprawnej skóry, wTołoszkę z  grub ej m ateryi w ło- 
sianej z e  skórzanem i rękawam i i takie k o łn ierze , 
na ram ionach zaw ieszon y szaw łoh  skórzany na 
trunek i  ż y w n o ś ć , stary pałasz p rzy  b o k n , p i­
stolet , a w  ręku miasto k o p i i , d r ą g , na k tóre­
go  końcu jest u tw ierdzon y ząb od brony.®

W  G a zecie  W arszaw skiej znajduje s ię  n ekro­
lo g  hr. Alexandra B n iń s k ie g o , senatora k ró le­
stwa p o ls k ie g o , zm arłego  w  d. i 5. czerw ca  na
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ch o lerę  , napisany p rz e z  Julijana N iem cew icza  : 
»Juz od p ierw sze j sw ojej m łod ości p o św ięcał 
się  zaw od ow i b ohaterskiem u, i od roku 1807 do 
1 8 14  p r z e ż y ł w szystkie odm iany ow ych  krw a­
w ych  w o je n , rze ź  nad B e r e z y n ą , g łó d  i  stra­
szn e b u rze  ro zgn iew an ego  n ie b a , z  w ytrw ało­
ś c ią , sławą i upodobaniem  sw oich  p rzełożo n ych . 
P o d cza s w ybuehnienia powstania b a w ił Bniński 
w  dobrach- sw ojej żon y w  L itw ie . N a w iado­
m ość o tem  udał się w p o ło w ie  stycznia sam 
i p ieszo  dO P olski. P rzy b yw szy  do sto licy  o b ­
j ą ł  urząd zaopatrzenia wojska w .żyw ność i w szyst­
k ie  p o trzeb y, i został m ianowany m inistrem  pu­
b lic z n e g o  ośw iecenia.« D ale j gazeta ta in ó w i: 
W  n agrodę za sw oje usługi słuchać m usiał zarzu ­
tó w  i oskarżeń , i  n iebaw em  p rzed  śm iercią 
sw o ją , pomny na lo s o jc z y z n y , w y r z e k ł:  »N ie 
tak się  obawiam  surow ości rossyjskiego o r g ia , 
jak w ew n ętrzn ego  ro zd w o je n ia , za zd ro ści i p o­
tajem nych podszeptów . O b y  B ó g  za ch o w ał d ro ­
gą o jczyzn ę nasze od n ie b e zp ieczn ych  tych że 
skutków.

G azeta pruska stanu z  d. 26. czerw ca  d o n o s i: 
O d  gran ic  polskich  d. 23. czerw ca. W  W a r­
sza w ie  panuje c ią g le  n iespokojn ość , '  wyrażająca 
się  nawet p r z e c iw  jen era ło w i S k rzyn eck iem u , 
zarzucając m u , iż  s ię  o to czy ł .wojskowym i , d o  
w ysok ich  ro d zin  należącym i; ■ N o w sze  op eracyje  
w ojska rossyjskiego przyczyn iają  się  ta k ie  : do 
p o w ię k sz e n ia ' trw o g i w  sto licy  'i d la tego  z  bhja- 
źn ią oczekują w ybuehnienia katastrofy. O d ig .  
zn ajduje się g łó w n a kw atera polska w  W a rsza ­
w i e ,  z  kąd w ód z 1 n aczeln y w ysłał p o jedyn cze 
o d d zia ły  p rze z  S o ch a czew  - i  M o dlin  p rze c iw  
nadciągającym  Ilossyjanom . C i w y sz li w  d. 19. 
i  20. do P ło c k a , a w czoraj do D obrzyn ia  i L i ­
pna; D r o g i z  tej strony W a rs z a w y , a m ianow i­
c ie  od Kutna i t. d. napełnione są urzędnikam i 
kasow ym i i innymi uciekającym i z  P ło ck a , g d z ie  
w ojsko rossyjskie ma się bardzo d o b rze  o b ch o­
d z ić  i  n iczeg o  n ie  z a d a , jak ty lko  t e g o , co  dla 
sw o jeg o  utrzym ania p o trzebu je . P o d  W arszaw ą 
posunął się  korpus rossyjski pod Jabłonne i  rzu ­
c i ł  most na N arw i pod Z e g rzem  i S ierockiem . 
Jestto  zapew n e korpus jen erała  K r e u tz , którem u

P o la c y  n ie  zd o ła li p rzeszk o d zić  , aby się  ni{ 
p o łą c z y ł z  głów n ą ariniją. Juz kilku Kozaków 
m iało się pokazać na lew ym  b rzegu  W is ły . M ię 
d zy  korpusem  jenerała R iid ig e ra  a jenerałem  
Jankowskim  i Chrzano„wskim , którzy  p ierw szego  
w  s ile  przew yższają  , p rzy sz ło  jak m ówią , w  J 
19. do potyczki. W  d. 19. słyszano w  L atow i 
czu  i S ien n icy  mocną kanonadę. Z  tego  powo- 
du w krotce m ożem y się znacznych zdarzeń  spo­
d ziew a ć  , tem b a r d z ie j, ż e  i  w ód z naczelny 
p o lski zam yśla wojsku rossyjskiem u staw ić pole.

K ń ryjer W a rsza w sk i, ze  w z g lę d u , iż  chociaż 
m ennica cod zien n ie  20000 z ip . m onety srebrnej 
w yb ija  , n ie jest jednak w stanie potrzebn ych  do­
starczyć p ien ięd zy  na zam ianę b iletów -kaso w ych  
w  kraju, czyn i projekt, aby d zw on y, przezn aczon e 
na działa  , j»k n iegdyś w e F ran cyi podczas re- 
w o ln c y i , użyć na w ybijan ie monety.

Rossy ja.

Z  Ryg« piszą pod dniem. 5. ( 1 7 . )  czerw ca  eo 
następuje': W  skutek' ostatnich działań jenerała
■gubernatora, barona von der Pahlen, p raw ie cał­
kiem  przyw rócon a była  spokojność na Żm udzi 
P rz e s z ło  6.0 szlachty poddało  s i ę ,  i  znamienitsi 
dóbr posiadacze udali się częścią  oso biście , c z ę ­
ścią  na p iśm ie do jen erała gubernatora^ dla pod 
dania śię  na łaskę cesarza ju ici. ł  n ie d łu g o  na 
n ie c z e k a li , poniew aż baron von  d er P ahlen  
otrzym ał p rze d  kilką dniam i o d  m inistra skarbu 
w iad o m ość, że  sekw estr p o w in ien  b y ć  zniesiony 
z e  w szystkich  dób r tej szlach ty  , k tó rzy  się d o ­
b ro w o ln ie  zg ło szą  i  w zyw ać b ędą łaski cesarza. 
T e n  przykład  łaskaw ości p o czą ł juz na Żm udzi 
n ajpiękn iejsze w ydaw ać o w o ce , gd y  jen era ł G ie ł­
gu d  za zb liże n iem  śię  ' z  w ojskiem  regularn eiń , ‘ 
n ow e sp raw ił Zam ićszanie w  interesach prow in- 
cyi. M atny tu. w ig d o m o ść , że  jen era ł G iełg u d  
znajduje się w  K o w n ie , ścigan y p rz e z  silną ros- 
syjską kolum nę. J en era ł Sacken stoi n iedaleko 
W iln a  z  korpusom obserw acyjnym , 10,000 ludzi 
w ynoszącym  ; k ilka innych korpusów  ro zd z ie lo  
nych na Żm udzi , jak s ły c h a ć , zam ierzają p o łą ­
czyć  s i ę , aby jen era ło w i polskiem u w spólni' 
dać odpór.

.


